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Cena numeru 2 mk.

I

C e n y  o g ł o s z e ń :  
Na  1-ej stron ie . Wiersz 
nonparelow y m k. 8.00, 
na 111-ej s tro n ie - mk. 
6 .00, na lV-ej stronie
-  4.00 mk., nadesłane  
za wiersz garm ontow y
— mk. 10.00. D robne 
ogłoszenia po 50 fen. 
za wyraz. N ajm niejsze 
d robne o g ł o s z e n i e

2.00 mk. 1

A dres dla l i s t ó w  i 
d e p e s z :  „ISK R A 11

Sosnow iec.

P r e n u m e r a t a  wy 
nosi: Z odnoszeniem  
do  dem u i p rzesy łka 
pocztow ą m iesięcznie

O d d z i a ł y  w łasne: 
Ti Będzinie, ul. M a­

łachow skiego N* |9. 
W  D ą b r o w i e ulica 

Sienkiew icza.

DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

IGNACY BUCHACZ
Inkasent powiatowej Kasy Chorych w Sosnowcu

po kró tk ich , lecz ciężkich cierpieniach zm arł dnia 7 b. m. przeżyw szy la t 50.
W ypiow adzen ie  zw łok z kościo ła parafja lnego  w P o g o n i na cm entarz  m iejsco­

wy nastąp i dtiia 10 b. m. o godzinie 4-ej popo łudn iu .
W zm arłym  tracim y sum ien n eg o  i zacnego  pracow nika

Zarząd pow. Kasy Chorych
• w Sosnowcu. "v »

Kino

I I

Od 5-go do u - g ą  października 1920 roka
drfc»» t w ip ó łe se sn y  w 5 c i .  n a  t le  
prsejMęk*y«h widoków Sewilli,  P » ry i»  
i RivJery w jtw ó rf l i  P h o cea  w  M arsyljl 

l e  m s k r m l t ą  a r ty s tk ą  te a tró w  h is ip a ó sk leh  
X > e  O d *  m ą  w  roli ty tu łow ej.

O iA
M . d ^ o y a j n j  p ^ y t  g 8D .  B&tfóra aa tlotyli wiśl&uej.

Pocsątefc przedstawieni o 6; w niedzielą i iw ląta o godz, 4 po południa.

Pokój porozumienia.
Ryga, 5 października. 

(O d w łasnego  k o resp o n d en ta ),

P o k ó j podpisany!
Cała R yga została poruszona 

faktem  tym  w sp o só b  niesłycha­
ny, nikt bowńem nie przypusz­
czał, by  delegaci bolszew iccy 
zm ienili tak  nagle swe n iep rze­
jednane stanow isko  i przyjęli 
niem al w szystk ie p ropozycje  po l­
skie.

C o praw da tak  szybkie p o ro ­
zum ienie zaw dzięczać należy dwu 
W yjątkowym  okolicznościom :

1) nakazow i z M oskw y, k tó ry  
po lecał natychm iastow e zawarcie 
fozejm u za w szelką cenę i

2) sposobow i pertrak tow ania.
Ta druga zwłaszcza okoliczność

spow odow ała szybkość decyzji. 
G dyby  z a s ia l i  byli do obrad  
Wszyscy delegaci w kom plecie , 
to  przy  najlepszych chęciach, 
szybkości podobnej nie osiągnię- 
!°b y , gdyż każdy z delegatów 
m iałby coś do  pow iedzenia i w 
ten  sp o só b  ob rady  trw aćby m u­
siały dni kilka. W  Rydze zaś 
pertrak tow ali jedyn ie  dwaj p rze­
w odniczący nie ty lko  bez udzia­
łu delegatów ', ale w' ścisłej przed

nim i ta jem nicy . To też, gdy  pi­
szę, że poruszona x została „cala 
R y g a“ to  nie w yłączam  naw et 
członków  obu delegacji, k tórzy 
dosłow nie zaskoczeni zostali w ie­
ścią o zobow iązaniu podpisan ia 
rozejm u i p rzedw stępnego  p o k o ­
ju już w piątek!

P o  dokonan iu  te g o  aktu  de le ­
gaci rozjadą się, gdyż dalsze p e r­
trak tacje  odbyw ać się b ęd ą  nie 
w R ydze>  lecz w L ondynie lub 
Paryżu, przyćzym  term in ich w y­
znaczony  zostanie później'.

N ajw ażniejszą jednak  rzeczą, 
k tó rą  m uszę podkreślić , jest fakt, 
że w R ydze zaw arty zostan ie  i- 
sto tn ie  p rzedw stępny

pokój porozumienia
gdyż na d e lega tach  bolszew ic­

kich nie widać ani śladu jak ie ­
g o ś  przym usu. Są oni zadow ole­
ni i ucieszeni z w yniku rokow ań 
nie m niej, niż delegaci polscy, 
a radość sw ą objaw iają w loka­
lach publicznych zw yczajem  ro ­
syjskim , baw iąc się i hałąpnjąc.

A. BUNlłylS.

ta
IN*ta

o
o

J B
t* r

Dziś i «lni następnych

III SERJA OBRAZU p .  t

liimin In®  Tirli
UWAGA. Każda se r ja  stanowi oddzielną całość.

s s am m Kh E s

Od poniedziałku 4-go do 10-go października

Bracia Karamazowy
dram at w 7 aktach w edług pow ieści .

T. D O S T O J E W S K I E G O  w roli GRUSZEŃKL

Alina Gryficz-Mielewska
artystka  tea tru  „Rozmaitości" w Warszawie.

Miejsce rokowań
pokojowych.

Paryż, 9 października. 
(Tek wł.)

H avas. O stateczne rokow ania 
poko jow e rozpoczną się w W ar­
szawie w d. 20 b. m.

Do tego  czasu arm ja polska 
utrzym ana będzie na stopie w o­
jennej.

Po lacy  w Rydze przyznali 
istnienie porozum ienia m iędzy 
P o lską  a gen. W ranglem  i R osją 
południow ą.

L ondyn, 9 października. 

(Tel. wł.)
„Daily M ail" donosi, że o sta­

teczne rokow ania po lsko-bolsze­
wickie o d b ęd ą  si^ w L ondynie 
lub Paryżu; term inu ich jeszcze 
nie określono.

\
Lugano, 9 października. 

(Tek wł.)
„Seco!o“ donosi z Paryża:
Rząd francuski przyznał po la­

kom  kredyt w w ysokości trzech 
czw artych m iljarda franków.

„Corriere della  Sera" donosi z 
Paryża, że tam  panuje przekona­
nie, iż Polska z bolszew ikam i 
zawrze co  najwyżej pokój przed­
w stę p n y ,'a le  nie ostateczny, gdyż 
P o lsk a ’ jest zdecydow ana wyzy­
skać sytuację aż do  osta tecznego  
usunięcia n iebezpieczeństw a bo l­
szew ickiego.

Prasa sowiecka 
o pokoju.
Ryga, 8 października.

(Tel.' wł.)
P rasa  bolszew icka s ta ra  się 

m askow ać isto tne pow ody za­
warcia poko ju  z P olską. N ietyl- 
ko nie przyznaje się ona do po- 
nieśiontsj przez sow iety  klęski, 
lecz w ystaw ia pokojow e u sp o so ­
bienie rządu po lsk iego  jako  sku­
tek  obaw przed rew olucją ludow ą

Po zabezpieczeniu granic 
stajemy do w arsztatu  pracy 

pokojowej.
Sosnow iec, 9 października.

P rasa  w arszaw ska, om auńając 
don iesien ie  o oczekiw anym  ro- 
zejm ie, pisze, że w iadom ość tę  ca­
ły  naród  polski, przyjm ie z u- 
czeciem  szczerego  zadow olenia

po pierwsze dlatego, że p rzesta ­
nie się lać krew  ludzka, k tó ­
rej ty le  przelano od 2 lat, z p e ­
w nością nie z winy n aro d u  po l­
sk iego , pow tóre  d la teg o , że te ­
raz naród  polski będzie m óg ł 
bezw łocznie i bez stra ty  dnia 
choćby jed n eg o  p rzystąp ić  do 
p racy  kulturalnej i gospodarczej, 
aby pow etow ać n ie ty lko  lata w oj­
ny, ale i lata w iekow ej niewoli, 
k tó re j rany do tej po ry  jeszcze 
trap ią  nasze ciało i naszego  du ­
cha.

D zień 8. października 1920 za­
pisze się zło tym i zgłoskam i w 
h istorji w skrzeszonego państw a 
polsk iego .

Z abezpieczeni u wszystkich 
g ran ic , s ta jem y  natychm iast do 
w arsztatu poko jow ego , by zło­
żyć św iatu dow ód, że Polska 
n iety lko  zw yciężać um ie na polu 
walki, lecz i w dziedzinie kultury 
po trafi dorów nać innym  naro ­
dom .

Cleni«m wielkltgo polaka
1620-1920

6 października 1620 r., w wal­
ce z n iep rzeb raną  tłuszczą, k tó ra  
zalać postanow iła R zeczpospolitą , 
ginie wielki hetm an Żółkiew ski. 
G inie w tedy n iety lko  rycerz, ale 
i~polityk / wielki, co w sm ntne 
czasy Z ygm unta 111 um iał naka­
zać dla im ienia po lsk iego  sza­
cunek , ginie ten , co  zim nej, e- 
goistycznej, w yłącznie- ty lk o  ce ­
lom  dynastji W arów  służącej p o ­
lityce um iał i chciał p rzeciw sta­
wić in te resy  ojczyzny, cywilizacji, 
bodaj za cenę  popu larności i ła­
ski królew skiej.

Rozpam iętywanie życia hetma­
na daje dwa, biegunow o prawie 
od leg łe obrazy.' Je d e n — to wizja

P olski w szechpo tężnej, w ładnej 
u jąć losy  środkow ej i w schodniej 
E u ro p y  w swe ręce , w okresie  woj­
ny  dom ow ej m osk iew sk iej, kiedy 
to  Ż ółkiew ski zw ycięską chorąg iew  
po lską  zatyka na m urach M o sk ­
wy. D rugi to  obraz Polski bez­
w ładnej, zdanej na łaskę, po  k lę­
sce cecorsk iej.

• Żółkiew ski rep rezen tow ał tych 
u nas, co chcieli po jednania  z 
M oskw ą, tych , co w yzyskać p ra­
gnęli zw ycięstw o m oskiew skie 
dla dobra n arodu  całego; król 
Z ygm unt usiłow ał je w yzyskać 

' dla siebie jedyn ie  i korzyści n ie­
ty lko  się nam  w ym knęły , ale po- 
siedliśm v w M oskw ie w roga.



U schyłkn niezmiernie praco­
witego i ofiarnego żywota, po 
wojnie z tnrkami w r. 1617, po­
sądzono wielkiego hetmana o 
brak męstwa za to, że z garstką 
rycerstwa nie oparł się wielekroć 
liczniejszej nawale pohańców. 
Był to najboleśniejszy cios, jaki 
w serce jego #ugodził; nie mógł 
go znieść starzec, który życię 
całe spędził w obozie.

To też gdy w trzy lata póź­
niej jesienią 1620 roku wyru­
szyć znowu wypadło przeciw te ­
muż Iskander-paszy, Żółkiewski 
prowadzi rycerzy, ale o sobie 

po śmierć. Za nic 
za nic wola 

zwycięstwa, szeregi polskie rzed­
ną coraz bardziej, aż wreszcie 
w krytycznym dniu zostaje tylko 
wódz w otoczeniu dwunastu naj­
wierniejszych. Namawiają go, by 
uchodził z pola, unikając pewnej 
śmierci, lecz hetman zostaje na 
placu.

Posiekańe jego ciało ciało by- 
okrutną ale godną wielkiego wi­
tezia polskiego odpowiedzią tym, 
co sami w wygodach żyjąc, cień 
rzucić się ośmielili na jedną z 
najczystszych postaci polskich.

głowę i Obnosili po obozie, aże­
by ją potym zatknąć u namiotu 
łskander paszy...

tedralnej. Świątynie zapełniła pu­
bliczność, reprezentanci rady mia­
sta, wojskowości, władz cywil­
nych, organizacji i stowarzyszeń.

Obchody rocznicy.

wie, żi^ idzie 
rycerskość nasza,

Hetman Żółkiewski.
Pierwszy w boju, piewszy w radzie, 

Najświetniejszy męża w z ó r! 
Cień twój się na Polsce kładzie, 

Wśród husarskich szumu piór.

Cień twój wzrasta przed oczyma, 
Polskę nam przesłana w krąg, 

Bo masz w sobie coś z olbrzyma, 
Z homeryckich cudnych ksiąg.

Najświetniejsze tęcz kolory, 
Przez złotego udeku ćwierć 

Od Kłuszyna do Cecory, 
Wielkie życie, wielka śmierć.

Hetmaniłeś nam, hetmanie, 
Krusząc mieczem wrogów chuć, 

Po huczącym oceanie, 
Prowadziłeś polską łódź.

A gdy ćma tatarskich biesów, 
Szła przez ogień, mord i krew, 

Położyłeś się u kresów,
Tak, jak stary, wierny lew.

Starodawnych wojów wzorem, 
Murem wozów skryłeś huf, 

A tatarzy za taborem,
Biegli jak gromada psów.

I dosięgli Cię mordercy — , 
Płakał naród, płakał “król, 

Jakby samej Polski serce,
, Pękło wśród cecorskich pól.

Hej! stepowa ziemia sina,
Piła tę hetmańską krew, 

Wpoprzek hordom tatarzyna 
Padł skrwawiony stary lew.

H enryk Zbierze hows ki.

Lwów nie zapomniał o wiel­
kim hetmanie Stanisławie Żół­
kiewskim, który przed trzema 
wiekami gromił na czele rycer­
stwa polskiego hordy moskiew­
skie i tureckie, godzące na byt 
Rzczpltei.

Staraniem reprezentacji miej­
skiej odbyło się uroczyste żato- 
bne nabożeństwo w bazylice ka­

wę władze państwowe 
miczne, stowarzyszenia, 
i tłumy publiczności.

autono-
bractwo

Litwini łamią rozejm

300 lat temu.
6 października 1620 padł pod 

Cecorą w walce z hordćj tatar- 
sko-turecką hetman i wódz Sta­
nisław' Żółkiewski.

U granic Rzeczypospolitej roz­
gorzała, niemal bezpośrednio po 
niepowodzeniach roku 1618 i 1619 
wielka wojna. Hordy tatarsko- 
tureckie ruszyły na Polskę w 
chwili, kiedy pospolite ruszenie 
bić się już nie chciało, a Żół­
kiewski rozporządzał armją, liczą­
cą zaledwie ośm tysięcy ludzi. 
Otoczony ze wszystkich stron, 
daremnie oczekiwał odsieczy. 
Obóz jego się zmniejszał, hała­
śliwe i swawolne rycerstwo opu­
szczało wodza.

Hetman widział niechybną klę­
skę lecz postanowił trwać do 
końca.

Walcząc do upadłego, padł o- 
kryty ranami.

Turcy, zajmując obóz, odnale­
źli ciało bohatera, odcięli mu

Komunikat polski.
Warszawa, 9 października. 

(P. A. T.)

Komunikat sztabu generalnego 
z dnia 8 b. m.

Północna nasza grupa obsa­
dziła Oszmianę i Soły, przecina­
jąc w ten sposób linję kolejową 
Mołodeczno Wilno.

Na pograniczu litewskim, nie’

Wilno powstało  
przeciw litwinom.
Warszawa, 9 październikfp

W kołach sejmowych krążyła 
pogłoska, że w Wilnie ludność 
miejscowa powstała podo'bno 
przeciwko okupantom litewskim. 
Powstańcy polscy zamierzają o- 
głosić wileńszczyznę niepodległą 
republiką. Potwierdzenia tej wia­
domości brak.

Widoki armji
ukraińskiej.

Berlin, 8 października. 
(P. A. T.)

do-prasoweUkraińskie biuro 
nosi:

Wiadomości, podane prasie
zagranicznej o zajęciu Kijowa
pr?ez wojska ukraińskie, są bez­
podstawnie. Faktem jest tylko, że 
ukraińscy powstańcy odcięli wszy­
stkie drogi kolejowe, prowadzące 
do Kijowa, a zajęcie miasta,
według wiarogodnych meldun­
ków', jest kwestją czasu.

Wojska sowieckie stawiają po­
wstańcom tylko mały opór. Co­
dziennie donoszą o przyłączaniu 
się wojsk tych do powstańców, 
u klęska armji sowieckiej z dnia 
na dzień się powiększa.

Dalsze posuwanie się 
Ukraińców.
Lwów, 8 października.

(Tel. wł.)
Na froncie północnym armji 

ukraińskiej w rejonie Starokon- 
stantynowa aż do Latyczowa to-

zwazając 
dnia 7-go

na zawarcie rozejm u 
litwini ponownie ata­

kowali nasze placówki pod wsia 
Maluty.

Patrol litewski przekroczył li­
nję rzeki Mereczanki.

Nacz. dow. szt. gen.

Hołd armji
i wodzowi.

Warszawa, 8 października. 
(P. A. T.)

Naczelnik państwa otrzymał
depesze z wyrazami hołdu i czci 
dla naszej dzielnej armji i na­
czelnego wodza Józefa Piłsud­
skiego od rady miejskiej Łomży, 
od rady miejskiej Białegostoku i 
od rady ludowej brzesko-litew­
skiej.

czą się uporczywe walki ze świe­
żymi dywizjami sowieckimi. Na 
południe, między Zrnerynką a 
Braiłowern, przełamały wojska u- 
kraińskie front bolszewicki i ope­
rują obecnie na tyłach bolsze­
wickich ^  kierunku Winnicy. 
Ukraińcy wzięli 3000 jeńców, 40 
karabinów maszynowych i 8 ar- 

i mat. Przełamanie frontu nastąpiło 
dla bolszewików zupełnie niespo­
dziewanie.

Powstanie
przeciw bolszewikom.

Bukareszt, 8 października. 
(Tel. wł.)

W Charkowie anarchiści po­
wstali przeciwko rządowi sowiec­
kiemu. Po trzydniowych upor­
czywych walkach ulicznych anar­
chiści zmuszeni zostali do pod­
dania się. Obie strony poniosły 
bardzo ciężkie straty w zabitych 
i rannych. Zaraz po uśmierzeniu 
buntuf bolszewicy rozpoczęli egze­
kucje.

Partyzantka
pod Odesą.

Bukareszt, 8 października. 
(Tel. wł.)'

Sprawa G. Śląska wParyża.
Paryż, w październiku.

W Żółkwi we środę w farze
odbyło się pontyfikalne nabożeń­
stwo, na które przybyły ze Lwo­
wa: delegacja rady miejskiejjoraz. 
delegacja 40 p. p. Na grobowcu 
hetmana żółkiewskiego złożyły 
obie delegacje wieńce. W na­
bożeństwie wzięły udział miejsco-

W okolicach Odesy trwają 
bezustanne walki między woj­
skami sowieckimi a powstańcami, 
przeważnie włoścjanarni. Jeden 
z takich oddziałów przed paru 
dniami zdołał zająć czasowo sta­
cję wodociągów w Odesie.

Bolszewickie lodzie
t podwodne na Bałtyku.

Gdańsk, 7 października.
Doniesiono z Londynu, że na 

Bałtyku pojawiły się dwie bol­
szewickie łodzje podwodne. W o­
bec tego angielska eskadra o- 
trzymała rozkaz, aby starannie 
przeszukała odnośny rejon mor­
ski. Cztery okręty wojenne ame­
rykańskie, które ostatnio przy­
były do Gdańska, wyjechały dzi­
siaj w niewiadomym kierunku. 
Wyrażają tutaj obawy, że bolsze­
wicy zamierzają działaniem łodzi 
podwodnych przeciąć trąnsporty 
do Gdańska.

(Koresp. wł.)

Zatarg angielsko - francuski z 
powodu Śląska zdaje się być zu­
pełnie załagodzony. Chodziło, 
jak wiemy o to, iż Angłja za­
rzucała francuzom stronniczość 
na korzyść Polski. Z tego wła­
śnie powodu wezwany był do 
Paryża gen. Le Rond, który miał 
tu szereg konferencji; że dopro­
wadziły one do pożądanego skut­
ku widać to najwyraźniej z gło­
sów pra^y francuskiej, która, 
podkreślając z zadowoleniem fakt, 
iż konferencja ambasadorów, mi­
mo intryg, zachowuje całe swe 
zaufanie do gen. Le Ronda, nie 
może się jednak powstrzymać 
od zrobienia uwagi, że Anglim 
która pierwsza zażądała plebiscjP 
tu na Śląsku, nietylko się ni­
czym do utrzymania tam porząd­
ku nie przyczynia, lecz ‘podatną 
jest na zakulisowe niemieckie in- 
trygi.

Opinja angielska jest zdania, 
że Polska nie ma żadnych praw 
do Śląska, bo chociaż ludność 
tamtejsza jest polskiego pocho­
dzenia, to jednak wrogo usposo­
biona względem wszystkiego, co 
polskie. Niechby tacy anglicy 
pomówili z robotnikiem czy chło­
pem śląskim lub popatrzyli na 
kraj ten w czane powstania,1 
niechby na miejscu się rozejrzeli,

napewno innego byliby w tej 
sprawie zdania.

Poza tym jeszcze anglicy głó­
wnie przyczyniają się do ugrun- 
towania pogłosek, jakoby Fran- 
cja, stojąc na stanowisku przy- 
znania Śląska Górnego Polsce, 
kiefowała się jedynie nienawiścią 
do Niemiec i chęcią jaknajdalej 
idącego ich uszczuplenia. Posą­
dzenia te byłyby się rozwiały już 
dawno, gdyby anglicy, przeby­
wający na Śląsku, zechcieli 
przyjrzeć się obecnemu swemu 
otoczeniu; wtedy napewno spo­
strzegliby, że Śląsk ma przeszło 
trzy czwarte ludności polskiej > 
przestaliby patrzeć na sprawę je- j 
go należenia do polskiej macie- 
rzy wyłącznie przez ’ pryzmat 
swych własnych interesów i po­
budek.

Po przeczytaniu artyknłów pra­
sy francuskiej, omawiającej te  
sprawy, dochodzi się do przeko-- 
nania, że jednak konferencja pa­
ryska nietylko stosunek F rancji 
do Anglji wyjaśniła, ale pogłębi­
ła także nasze do Śląska Gór­
nego prawa. Powrót gen. Le 
Ronda, gdyby miał nawet być 
tylko czasowym, jest try u m fem  
nietylko Francji, ale i naszym.

Ed O. I

Stany Zjednoczone Eur opy
Marzenia Lloyda Georgea.

Amsterdam, 9 października. 
• .  (Tel. wł.)

donosi

mowie, wy-

„Hei Vaderland 
Londynu:

Lloyd George w 
powiedzianej w Wales w ubiegłą 
niedzielę, wyraził się następują­
co :

„Myśl utworzenia Stanów Zje-.

dnoczonych Europy uważam za 
doskonałą. Wojny na kontynen­
cie muszą zniknąć na "wieczne 
czasy. Anglja nie ma żadnych 
poważnych skrupułów co do Li­
gi narodów, ale musi się kiero­
wać względami dla sojuszników'*-

Niemcy bankrutują!
D eficy t^ ? ,7 miljardów marek.

Berlin, 8 października.
W radzie, państwa stwierdzo­

n o , /fee niemcy bankrotują.
0eficyt w roku 1920-ym włą­

cznie z niedoborami kolei i poczt

wynosi 67,7 miljardów marek.
Parlament zaleca największe 

oszczędności we wszystkich wy­
datkach.

15 miljardów 
nowych podatków.

Berlin, 8 października. 
(Tel. wł.)

kań. Przypuszczają dalej, że wej­
dzie w życie nowy podatek od 
majątku oraz podatek od papie­
rów wartościowych.

Monachijskie dzienniki przy­
noszą wiadomość, pochodzącą z 
wpływowych kół finansowych, 
według których niemiecki mini­
ster finansów przygotowuje wiel­
ki program podatkowy, mający 
przynieść nowe dochody podat­
kowe w wysokości 15 miljardów 
marek. Między innymi zaprowa­
dzony zostanie podełek od miesz-

w

Jak z

Niemczech 3  miljony 
bezrobotnych.
Bferlin, 8 października.

(Tel. wł.) 
wywodów niemieckiego

ministra pracy dr. Braunsa wyni­
ka, liczba bezrobotnych wynosi 
w całej Rzeszy niemieckiej aż 
trzy miljony!

Dziwna uchwała.
(Z gospodarki miejskiej).

Sosnowiec, 9 października.
Na ostatnim posiedzeniu rady 

miejskiej rozpatrywana była spra­
wa dodatkowej opłaty do paten­
tów. Referent, r. Moszkowski, 
wywodził, że ustawa, zaprowa­
dzająca ten dodatek, zrobiła o- 
gromny wyłom w handlu; ogło­
szona dopiero we wrześniu, a o- 
bowiązujrjfca już od stycznia,

zmusiła kupców do podniesienia 
cen, skutkiem czego artykuły 
pierwszej potrzeby zdrożały o 100 
dó 200 proc. Kupiectwo nie mo­
że w tym stanie trwać i miasto 
musi mu przyjść z pomocą.

Wprawdzie jeden z radnych 
bardzo słusznie zaznaczył, że 
skoro kupcy ceny podnieśli tak



2r>aczriie, nie mają powodu do  
skarg i że należałoby conajwyżej 
Pomyśleć o ulżeniu doli drobnych 
s*raganiarzy, którzy nie znajdą 
Pieniędzy na opłacanie dodatku, 
*ecz wywody p. M oszkow skiego

k byty roztkliwiające, iż rada 
Miejska j e d n o g ł o ś n i e  u- 
chvvaliła: dla ulżenia kupiectwu  
Miejscowemu magistrat zwróci 
Połowę sumy, wpłaconej do in- 
^ektoratu skarbowego jako do­
datek do patentu, sposobem  za­
wożenia tych kwot na rachunek 
Podatku dochodow ego; na wypa­
dek, gdyby dodatek do patentu 
^ynosił więcej, aniżeli cały po­
datek dochodow y, różnica będzie 
^interesowanym  w ypłacora w 
£ ° lowiźnie.

Pomijamy już to, że przecież 
ikzez usta referenta kupiectwo  
stwierdziło, że podniosło ceny od  

proc., że w ięc dodatek od  
Patentu właściwie opłacają kon- 
Sttaenci, że więc im raczej na­
d a ło b y  te kwoty zwracać! Inte- 
Msującą jest dla nas narazie stro- 
na prawna kwestji, chcielibyśm y  

mianowicie dowiedzieć, na 
Jakiej to podstawie rada miejska 
PPhylać m oże zarządzone dla ca- 
ego państwa podatki? Jakim pra­

wem ojcow ie miasta robią sobie  
âbawkę z obowiązków, nałożo­

nych na- nas przez państwo ? Co 
Ma znaczyć to stawanie okoniem  
1 Metylko ignorowanie, lecz prze- 
Clv>'działanie ustawom obowiązu­
jącym? Czy panowie radni zdają 
sobie sprawę z tęgo, jakie cechy  
żawiera w Isobie ich dzika u- 
chwała ?

Sądzimy, że sprawa ta nie po­
w stanie bez echa, że dow ie się  
0 niej województwo i potrafi od­
powiednio zareagować. Zanim 
lydnak to nastąpi i do wiadom o­
ści ogółu  dojdzie, pragnęlibyśmy, 
Wy prezydjum rady miejskiej ła- 
skawie wyjaśniło prawne podłoże  
całej akcji, dla nas bowiem  
stwierdzenie p. M oszkow skiego, 
*ż żadne odwoływania się do 
Centralnych władz nie pom ogą i 

e rada musi sama sprawę -sto- 
Wnku do opłat dodatku do 
Patentu zadecydow ać —  wcale 
Me wystarczy.

J. IV.

mu do 22 i pół września, prze­
mysłowi mniejszemu do 18-go 
września miastom do 16-go, gmi­
nom do 8-go września.

Insp. min. aprowizacji 
wz. J. KALICKI.

tego  urządzenia w zwartych po­
ciągach towarowych, węgjarki a- 
m erykańskie projektnje się wy­
znaczyć dla przewozu węgła z 
Zagłębia. •

Z tych względów należałoby, 
aby kopalnie zawczasu przysto­
sowały swoje urządzenia sorto­
wni i wózków wagonowych, aże­
by z tego powodu nie doznały 
trudności w ekspedycji węgla 
kam iennego.

S ą d y  d o r a ź n e  z a  b e z ­
p r a w n e  r e k w i z y c j e .  W po­
rozumieniu z naczelnym dowódz- 

cej zajm ującą od „M arty". \ t w e m ,  min. spraw wojskowych, 
Ponieważ sprzedawcy niezbyt

0 kupno plaeów dla miasta.
Sprawa b. ławnika Przytulskiego.

Sosnowiec, 9 października.

O d  r e d a k c j i .  Z dniem ju­
trzejszym rozpoczynamy druk 
nadzwyczaj interesującej powieści 
p. t. „Podpalaczka" tegoż autora, 
którego ^  om ans p. t. „Marta" 
niedawno drukowaliśmy.

„Podpalaczka" jest daleko wię-%

KRONIKA.
k a l e n d a r z y k .

bz ił w sobotę 9 b. m Dynizego.
Ju tro  w niedzie lę  10 b; m . Fran­

ciszka
Wschód słońca o jj. 6 m 15.
Zachód słońca, o g. 5 m. 19.

b i u l e t y n  a p r o w i z a c y j n y

J« 90 i 91.'
Dnia 1-go października nie 

sp łynęło  nic do PUZ w Sosnow­
cu. '

Dnia 2-go października rów- 
ńież nie nadszedł żaden tran­
sport.

Kopalnie mają pokryte do 20 
trześn ia ; przemysł większy do 
19-go września, mniejszy do 14 
trze śn ia , miasta do 14-go, gmi­
ny do 6-go września.

PU ZAPP wydaje wszystkim 
Odbiorcom cukier, śledzie, sól, 
kopalniom tłuszcze.

PUZAPP wydaje rnaterjały 
Włókniste i skóry.

Dnia 3-go października nie
Spłynęło nic.

Dnia 4-go października wpły­
nęło 18 wagonów mąki plebi- 
bytowej.

W ydano wszystkim jednodnio­
wy przydział.

Dnia 5-go października wpły­
nęło: żyta 10 tonn, jęczmienia 
10 tonn.

Dnia 6-go października wpły­
nęło: pszenicy 20 tonn, jęczm ie­
nia 10 tonn.

Dnia 7-go października nie 
Wpłynęło nic.-

Kopalniom pokryto do 23-go 
trz e śn ia , przemysłowi większe-

regularnie dostarczają pisma, 
przeto radzimy wszystkim, by 
natychm iast zaabonowali sobie 
„Iskrę", tymbardziej, ż e ’ później 
początku powieści nie otrzymają.

Nowe czcionki, którymi tłoczo­
ne jest nasze#  pismo, przyczyni 
się też n iem yo do zwiększenia 
jego poczytności. Radzimy je­
dnak zaprenum erować „Iskrę" 
natychm iast, gdyż skutkiem wy­
dzielania papieru, musimy stoso­
wać ilość drukowanych egzem ­
plarzy do wysokości kontyngentu.

„ Z g i n ą ł  z a  P o l s k ę " .  Rada 
obrony państwa nakazała, by akt 
zejścia (metryka śmierci) wojsko­
wego, zabitego przez nieprzyja­
ciela, lub zmarłego wskutek ran, 
albo choroby zaraźliwej, nabytej 
na polu walki, tudzież akt zej­
ścia każdego lekarza, duchowne­
go, sanitarjusza, lub sanitarjuszki 
szpitali wojskowych i oddziałów\ 
sanitarnych, zabitych lub zmar­
łych w takichże okolicznościach, 
jak również każdej osoby, zmar­
łej na choroby, nabyte wskutek 
pielęgnowania chorych lub ran­
nych wojskowych, wreszcie akt 
zejścia każdej osoby cywilnej, 
zabitej przez nieprzyjaciela bądź 
w charakterze zakładnika, bądź 
też przy wykonywaniu przez nią 
obowiązków społecznych, admi­
nistracyjnych i sądowych, lub z 
powodu ich wykonywania, za­
wierać będzie na skutek zaświad­
czenia władzy wojskowej wzmian­
kę: „zginął za Polskę".

Tym sposobem  ofiara życia 
złożona przez poległego stanowić 
będzie wieczną pamiątkę dla ro­
dziny i potom ności.

P o ż y c z k a  p r e m j o w a .  
W ypuszczona przez skarb pań­
stwa, wzbudziła niezwykłe zainte­
resowanie wśród wszystkich 
warstw naszego społeczeństwa. 
Oprócz miljonowych zapisów na 
pożyczkę, poczynionych przez 
banki z polecenia klijenteli we 
we wszystkich, nader licznych 
placówkach sprzedaży obligacji 
tej pożyczki wre ruch olbrzymi, 
obro ty  zaśf wynoszą setki tysię­
cy marek. Już dziś można stwier­
dzić, iż suma emisyjna pierwszej 
polskiej pożyczki premjowej, 
wkrótce będzie pokrjda w cało­
ści.

K o n f e r e n c j a  z p r a s ą  
ż y d o w s k ą .  W e wtorek o go- 
dz. 5 pp., podług informacji pra­
sy żargonowej przedstawiciel rzą­
du W rangla, Borys Sawinkow 
przyjmował przedstawicieli prasy 
żydowskiej w Warszawie i dał 
im wyjaśnienia co do pla­
nów żywiołów dem okratycznych 
walczących przeciw bolszewikom, 
oraz co do stanowiska rosyjskie­
go kom itetu polity czne gowzglę- 
dem  sprawy żydowskiej. W cza­
sie rozmowy przybył także ko­
m endant rosyjskiego korpusu, 
generał Bułak Bałachowicz, k tó­
ry również dał wyjaśnienia co do 
wypadków w m iejscowościach, w 
których operowała jego armja, 
zapewniając, że podczas zajęcia 
Pińska ludność cywilna nic nie 
ncierpiała i że czyni się wszyst­
ko, co możliwe, ażeby nniknąć 
pogrom ów żydowskich.

W ę g 1 a r k i a m e r y k a ń ­
s k i e .  Koleje polskie wkrótce o- 
trzymać mają przeszło 4800, a z 
nich około 4300 węglarek ame­
rykań sk i ch  30-tonnowych.

Ponieważ węglarki te zaopa­
trzone są w hamulce ciągłe, prze- 
{o  dla m ożności wykorzystania

gen. Sosnkowski wydał T ozkazw  
celu radykalnego zwalczania ma­
sowo szerzącyh się rabunków, plą­
drowania i bezprawnych rekwi­
zycji, popełnianych przez żoł­
nierzy na ludności cywilnej.

W oddziałach, podległych na­
czelnemu dowództwu, utworzone 
zostają drzy każdym dowództwie 
dywizji, względnie samoistnej 
brygady, posiadającej sąd poło­
wy i przy dowództwach okręgów 
etapowych, zaś, w okręgach g e­
neralnych, przy każdym dowó­
dztwie rejonów, lotne komisje, 
śledcze dla ścigania osób woj­
skowych, które dopuśgjły się ra­
bunku, plądrowania, względnie 
bezprawnycy rekwizycji. Składa­
ją  się one z jednego oficera źan- 
darmerji i jednego oficera kor­
pusu sądow ego i odpowiedniej 
i'ości szeregowych żandarmerji, 
oznaczonej przez właściwe dowó­
dztwo.

S k u t k i  w o j n y  ś w i a t o ­
we j .  W edług statystyki amery­
kańskiego Czerwonego Krzyża 
poległo w wojnie ogółem  9819000, 
a skutkiem zwiększonej śm iertel­
ność!, blokady i chorób zaraźli­
wych zmarło 5,300,000. Ponie­
waż z powodu zaciągnięcia pod 
broń 56 miljonów mężczyzn po­
między 20 a 45-yin rokiem życia 
zm niejszyły się liczba urodzeń na 

-oko ło  20,łro0,000, a zatym ujma 
w liczbie istot ludzkich wynosi 
wogóle 35 miljonów i ,319 ty ­
sięcy.

L u b e l s k i  k o m i t e t  b o l ­
s z e w i c k i .  Sprawa członków 
komitetu bolszewickiego, areszto­
wanych przed dwoma tygodnia­
mi w' Lublinie, znajdzie się dnia 
26 b. m. przed sądem doraźnym. 
Liczba oskarżonych wynosi 22 
osób, w tym  większość składa­
jąca się z żydów. W śród oskar­
żonych znajduje się kilka kobiet. 
Rozprawę, rozpisaną na kilka 
dni, mają władze sądowe popro­
wadzić przy zamkniętych drzwiach.

T e a t r  H.  C z a r n e c k i e g o  
wystawia dzisiaj „Księżniczkę 
czardasza", w której popiszą się 
ulubieńcy nasi z p. Wojnow^ską 
na czele. Tańce w wykonaniu 
pp Popieiewskiej i P iotrow skie­
go dopełnią całości.

Jutro, jak zwykle, dwa przed­
stawienia: popołudniu po cenach 
zniżonych niezmiermie wesoła 
operetka-wodewil „Polak z dola­
rami"; wieczorem, fantastyczna 
„Cygańska miłość".

W próbach „Książe Radziwiłł", 
„Panie kochanku", „Kontroler 
wagonów sypialnych", „Kobieta 
bez skazy" Zapolskiej, „Nito- 
uche", „W esoła para", „Orfeusz 
w piekle".

„ C y g a ń s k a  m i ł o ś ć *  w 
D ą b r o w i e ,  ta  piękna operetka 
Lehara, daną będzie w nadcho­
dzący poniedziałek. Główną pa­
rą artystyczną będą pp. W ojnow- 
ska w roli Zoriki i Proniewicz w 
roli cygana Josziego, którzy kre­
acje te  wykonywali na scenie 
teatrów* warszawskich.

Bokcór

fiwtł Iraiiitmki
w £z|fitatb*w!«t

81. f  w. P u iy  Marli t. J.
II Ała|a Kr. I I ,  akak taatra 

— Paryski*!*. —
f ta ra fy  8kiri«, l r i |  m i »< 

w y il I w m ryczM .
c i  l - l t  ru to  i od 4—7 pp. 
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Główna w swoim czasie spra­
wa kupna placów od sukceso­
rów W róbla przez m agistrat m. 
Sosnowca, w której rolę dwu­
znaczną odegrał b. ławnik m agi­
stratu p. Celestyn Przytulski, by­
ła rozpatrywana przez sąd okrę­
gowy sosnowiecki, k tóiy skazał 
p. Przytulskiego na 2 “ miesiące 
aresztu z zawieszeniem wyroku 
na lat 3, a p. Jana Judę od odpo­
wiedzialności uwolnił.

W maju ub. r. rada miejska 
ogłosiła w pismach o postano­
wieniu nabycia placu pod budo­
wę szkoły. Do rozpatrzenia o- 
fert powołano komisję szacun­
kową, w skład której wchodził 
posądny Przytulski. Oferty mię­
dzy innymi złożyli sukc. W róbla 
i za plac swój przy ul. Żytniej 
żądali początkowo po 95 mk. 
od pręta kwadratowego. Po pe­
wnych targach zgodzili się na 
85 mk. W jakimś czasie z na­
mowy Judy, który porozumiał się 
z b, ławnikiem Przytulskim, sukc. 
W róbla podnieśli cenę ńa 170 
mk. Kiedy oferta ostatnia nie 
została przyjęta, sukc. Wróbla 
obniżyli znów ofertę do 95 mk. 
za pręt. Ta oferta w końcu 
przez m agistrat została przyjęta. 
W krótce rozeszły się pogłoski, 
że do 'k u p n a  płacu od sukc. 
W róbla przyczynił się w nielegal­
ny sposób ławnik m agistracki, C. 
Przytulski, o czym w swoim cza­
sie pisała „Iskra". Prokurator 
popierając akt oskarżenia, wno­
sił o skazanie Przytulskiego na 
3 lata więzienia, co zaś do Ju ­

dy—za udział w tych występkach
0 skazanie J. na 1 rok więzie­
nia. x

Oskarżony Przytulski w dłu­
giej przemowie dowodził swej 
niewinności. Sprawa ta znalazła 
się przed sądem , .n ie  tylko na 
skutek intryg jego  nieprzyjaciół
1 oskarżenia go w „Iskrze" przez 
redaktora M onsiorskiego, ale z 
jego inicjatywy, gdyż po uka­
zaniu się ^artykułu w „Iskrze", 
pierwszy w radzie miejskiej, po ­
dniósł głos o skierowanie spra­
wy do prokuratora. Uważa, że 
świadkowie zeznawali w myśli 
intencji artykułu redaktora „Iskry". 
Prosił sąd o wydanie wvroku u- 
niewinniającego, gdyż i tak jest su- 
rowTo ukarany przez opinię pu- 
pliczną. Wszyscy od niego stro­
nią: żyje tylko fizycznie, m oral­
nie czuje się zabity, a zabił go 
moralnie redaktor „Iskry" swoim 
artykułem.

M ecenas Forelle, obrońca Ju ­
dy, w świetnej obronie, prosił o 
uwolnienie fłd odpowiedzial­
ności sądowej swojego klijenta. 
Juda, jako pośrednik z zawodu 
—niem ógł popełnić przestępstwa, 
bo nie był urzędnikiem ,— a jako 
pośrednik miał prawo korzystać 
w myśl prawa handlowego, z za­
robku po przeprowadzeniu tran- 
zakcji kupna placu.

Sąd niski wymiar kary m oty­
wował tym, że chbć Przytulski 
porozumiewał się z sukcesora™i 
i ujawniał treś<^)fert, składanych 
w m a g is t ra c ie ,^  jednak miasta 
na straty nie naraził.

Pod zarzutem szpiegostwa.
Aresztowanie dwuch bolszewików.

Kilka dni tem u przybyło do 
Policzny do państwa Śt. Targow­
skich, 2 oficerów, z prośbą o no­
cleg. Przybysze podali bardzo 
niewyraźnie swoje nazwiska, tw ier­
dząc jednocześnie, że są ofice­
rami z korpusu Bałachowicza, 
przysłanymi po żywność i furaż 
dla tego  k o rp u su ; byli wogóle 
bardzo małomówni, zdążyli je­
dnak powiedzieć, że w razie na­
padu na nich broniliby się gra­
natami ręcznymi, które rzeczywi­
ście wyjmowali z kieszeni.

Zabawiwszy 2 dni w Policznie, 
pojechali do bar. Heydlowej w 
Brzozie, gdzie ich przyjęto bar­
dzo chłodno, w'obec czego po ­
prosili o konie do Kozienic. Da­
no im parę koni z bryczką; za­
miast jechać do Kozienic, kazali 
fornalowi jechać do Radomia i, 
przejechawszy około 3-ch mil, 
rozkazali fornalowi zejść z bry­
czki i gotować się na śmierć.

Na zapytanie zrozpaczonego 
fornala powiedzieli mu, że są o- 
ficerami bolszewickimi, że nigdy 
u Bałachowicza w armji nie byli, 
że zostali dla szpiegowania na

Radom, 8 października.,

rzecz bolszewików i że go zabiją.
Chłopek zaczął ich prosić i 

błagać o życie, rozkazali m u więc 
wracać do Brzozy, nie oglądać 
się, sami zaś odjechali.

Fornal poczekał trochę, n astę­
pnie zaś pobiegł za ich śladami 
aż do stacji kolejowej Jedlnia, 
zkąd zatelefonowano do policji 
w Radomiu, przebiegli jednak o- 
ficerowie nie wjechali do Rado­
mia szosą kozienicką, lecz b o ­
cznymi drogam i dostali się na 
szosę kielecką, prow adzącą do 
m iasta zupełnie z innej strony, 
jak szosa kozienicką; na szosie 
kieleckiej byli aresztowani.

Przy rewizji okazało się, że 
mają sfałszowane dokum enty 
v/ojskowe na imię A ntoniego 
Brunera lub M ikołaja Nazimowa 
i Alberta Katehen, vel Schwartz, 
vel Sass, że m ają m apy wojsko­
we i granaty ręczrte i że jeden 
z nich mówi tylko po niem iecku, 
drugi zaś po rosyjsku i bardz© 
źle po polsku.

Osadzono ich w więzieniu ra­
domskim.

T elegramy.
2  rady ministrów.

Warszawa, 8 października.
(P . A. T.)

Rada ministrów na posiedze­
niu  w dniu 7 b. m. wysłuchała 
sprawozdania naczelnego nad­
zw yczajnego komisarza do walki 
z  epidem jam i.

N astępnie obradowała nad spra­
w ą rozejmu i pertraktacji poko­
jow ych, oraz nad położeniem  woj­
skowym.

W  dalszym  ciągu załatw ione 
szereg  spraw bieżących, a m ia­
nowicie sprawę kredytu dla 
wschodniej M ałopolski, sprawę 
powierzenia polskiemu kom isa­
rzowi granicznemu dla wytknię­
cia granicy polsko-niem ieckiej: 
prowadzenia spraw likwidacyj­
nych granicznych, oraz przyjęto 
projekt ustawy o zdrojowiskach 
i uzdrowiskach.

Na porządku dziennym m. in. 
była też sprawa podwyżek dla 
urzędników państwowych.



C iąg dalszy posiedzenia, przer­
wanego wskutek posiedzenia sej­
mu, odbędzie się dziś wieczorem.

O godz. 8 wieczorem odbyła 
się w Belwederze narada mini­
strów  W itosJ, Daszyńskiego, 
Skulskiego i Sapiehy. Tematem 
narad były sprawy, związane z 
rozejm em .

Sąd nad Sahmem.
Paryż, 8 października.

(Teł. wł.)
Z okazji przyjazdu niemieckiej 

delagacji gdańskiej do Paryża, w

której skład wchodzi i nadbur- 
mistrz Sahtn, umieszczony ' na 
polskiej liście zbrodniarzy wo­
jennych, dziennik „Eclair" wy­
stąpił do rady ambasadorów z 
następującym zaleceniom:

„Zaniechano domagania się od 
N iemiec wydania przestępców, 
ale jeśli oni sami się wydają, to 
niema żadnego powodu, aby ich 
nie osądzić. Chcemy się upewnić, 
że skorzysta się z obecności we 
Francji jednego z nich, aby mu 
wymierzyć sprawiedliwość. Fakt, 
że się jest protegowanym sira 
Reginalda Towera, nie wystarczy 
dla uniewinnienia zbrodniarza".

TOWARY WŁÓKNISTEi

Jedyny najtańszy s k ł a d  z a k u p ó w
dlo Kooperatyw, Zsoiqzkdsj, Stowarzyszeń tylośejsńskichiKółcls Rolniczych

i i i  I .  U l i ! L H i B
W A R S Z A W A , F f tK I A L  !fr. 15  (obok Nowego Światu).

P o l e c i :  Kolty na garnitury i spcdnfa, Wełay na suknie, palta 1 kestj u my, Szewio­
ty, Gabarrfiny, Weiwety. Medapclemy, Batysty, Ete-mlay, Płótaa aa wsypy i fartuchy, 
Surówki, F aselaty Baje, Kołdry, Chustki, Cr-jgl, Pończochy, Skarpetki i t. d.

H U R T  I  D B T A Ł . ----------------

Pamiętajmy o inwalidach.
Apel gen. Hallera do społeczeństwa.

Warszawa, 8 października. 

(P. A. T.)

W ydział prasowy oddziału 11 
G. I. A. O . nadsyła apel gen e­
rała Hallera do społeczeństwa, by 
odczuło ono potrzebę wielkiej 
zbiorowej ofiary, mającej być 
podzięką dla zasłużonego żoł- 
rierza-kaleki.
Powstałe w Krakowie Towarzyst­
wo zagród dla polskich inwalidów 
przygotow uje zagrody rolne i 
rzemieślnicze do rozdania inwa­
lidom, lecz dotychczas ofiarowa­
na na ten  cel ziemia i sumy pie­
niężne nie Są wystarczające, 
gdyż inwalidów rolników i rze­
mieślników jest wiele tysięcy.

Dlatego zwraca się Towarzyst­
wo ponownie do całego społe­
czeństwa z apelęAj- by każdy za­
pisał się na członka Towarzyst­
wa i przyczynił się do wypełnie­
nia aktu wdzięczności ze strony 
narodu dla jego  inwalidów.

Pam iętajm y, że nagroda dla 
nich mnsi być potężna, jak po­
tężnym  był wysiłek polskich żoł­
nierzy na polu walki i że obo­
wiązkiem wszystkich jest przy­
czynić się w najwyższej możliwie 
m ierze do ugruntow ania i ustale­
nia przyszłego losu naszych in­
walidów.

W komisjach sejmowych.

k (

Sprawa Wilna. — Aprowizacja.
W arszawa, 8 października. 

(P. A. T.)

komisja spraw zagranicznych 
postanowiła jednom yślnie prze­
dłożyć sejmowi na wniosek d-ra 
Dubanowicza rezolucję następu­
jącą:

„W obec położenia wojennego 
na północnym  wschodzie granic 
Polski sejm wyraża przekonanie, 
że możliwie rychłe i bezpośred­
nie połączenie obszaru wileń­
skiego z Rzeczpospolitą Polską, 
zgodnie z wielokrotnie wyrażoną 
wolą ludności tego  obszaru jest 
jedynym  i koniecznym warun­
kiem trw ałego ułożenia się sto­
sunków i pokoju na tej gra­
sicy.

Komisja aprowizacyjna obrado-

Angiicy o agitacji 
bolszewickiej.
Londyn, 8 października.

(Tel. wł.)

Om awiając bolszewicką propa­
gandę „Tem ps“ pisze: Bolsze­
wicy operują za pom ocą brylan- 
tow  w Anglji, złota na wyspie 
Jan ie , hindusów pełnych ufności 
przepłacają pieniądzmi papiero­
w ym i, lecz celem ich jest wszę­
dzie jedno i to  sam o. Niedaw­
no n p . wysłali oui misję i do 
Chin-

1,Rozruchy w Bolszewj
H elsingfors, 8 października.

(Tel. wł.)
W szeregu m iast jak Kaługa,

Oreł, Saratów, Ekaterynburg i 
Wiaźma wybuchły rozruchy na 
tle wydanego przez sowiety za­
kazu tajnego handlu. W  wielu 
wypadkach żołnierze armji czer­
wonej przechodzili na stronę |tłu-

O d p G Y itd z i  Gd r t d i k e j i .
T%ze pan w

mu.

Ofiary w ziemi, pieniądzach i 
w innych wartościach przyjmuje 
dyrekcja Towarzystwa w Krako­
wie przy ulicy Basztowej 9, a we 
Lwowie, delegat Towarzystwa, p. 
Lasocki, w byłym wydziale kra­
jowym udziela wszelkiej informa­
cji, pragnącym  współdziałać w 
tej akcji.

W  Warszawie zgłaszać się m o­
żna na członków Towarzystwa c- 
raz składać ofiary w sekcji skar­
bowej O. K. W ., w uniw ersyte­
cie lub u gen. Hallera.

Składka członka zwyczajnego 
wynosi 100 m k„ członkowie za­
łożyciele jednorazowo 100 tysię­
cy mk. wzwyż, lub dar w ziemi,- 
a mniejszych darów ziemi, jak 10 
m orgów nie przyjmuje się.

Niech spełeczeństwo polskie, 
pam iętając o niedawnej grozie 
barbarzyństwa, spełni swój obo- 
obowiązek.

Podpis. Józef Haller, generał 
broni, p ro tektor Towarzystwa 
zagród dla polskich inwalidów 
im. Tadeusza Kościuszki.

Mikołaj Rej, w iceprezes Tow. 
Czerwiński, dyrektor.

Jeńcy przy robotach 
rolnych.

Warszawa, 8 października.
(T. A. T.

M inisterjum  rolnictwa podaje 
do wiadom ości rolników, iż mi­
nisterjum  spraw wojskowych zgo­
dziło się udzielić jeńców w ilo­
ści 15 tysięcy do wykonania ro­
bót jesiennych w polu na czas 
od 1-go października do 15-go 
listopada r. b . '

P a n u  N. W.
swym wierszyku:

Czy to  być może?
Czy źle słyszę?
Na półarkuszu
Ćwiartka pisze!..
1 tak dalej w tym  sensie. G dy­

by półarkusz pisał na ćwiartce, 
to  mógłby się pan dziwić, ale 
tak wszystko w porządku. Zre­
sztą niech pan prześle swój wiersz 
do „Głosu Pracy".

P a n i Z. w m i e j s c u .  Porad 
co do konserwacji płci nie udzie­
lamy.

P a n i  X. Życzeniu pani czy­
nimy zadość. Od jutra zacznie­
my druk niesłychanie ciekawego 
rom ansu p. t. „Podpalaczka". 
Czytać go pani będzie z zaję­
ciem niebywaiym od początku 
do końca.

MYDŁO i  a n ttu th  1 1 h m .  W i a n

( i i  a t k M  A  C v a i f M t e f t )
( W l t l i ł i  iuwtwww *  IW » ł» r t jg m lrw M tffc

atom* m l i  9*  M  B k . aa *ta*t. .
<#. c m r j K I V R I M i r A r t '  »ka«*w-ww*«-w, m  k « rw r » w *  m  V

iM ó rn n d i al« wala ntmą *»?•
jJla Mk® wm tm akłan *9 O w a l

wała nad sprawozdaniem o sta­
nie aprowizacyjnym kraju.

Na wniosek posła M ierzejew­
skiego i ks. Starkiewicza kom i­
sja odrzuciła wnioski, zdążające 
do zmiany obowiązującej ustawy 
aprowizacyjnej i wezwała mini­
sterjum do ścisłego i energicz­
nego wykonania tej ustawy oraz 
do usunięcia niedom agań w a- 
gendach m inisterjum , zwłaszcza 
co do nadmiernej ilości urzędni­
ków i powolności ich pracy.

Na wniosek posła Potoczka 
wezwano rząd, aby robotników , 
którzy n it  wykopią ziemniaków 
do icóńca października, karał 
grzywną do tysiąca m arek z 
m orgi.

1ST. OD 1915 R KU.
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TEOFIL PIETRASZEK
W ar*iaw & , H a m a k o w s k a  115, te l* fo n  599-73.

O G Ł O S Z E N I A  J S S S & m  Ś W I A T A
f i t l fd n fe  — S iy fc k o  —

Kfcfci

Kursa maturyczne
otwieramy z dniem 15 b. m. kursa przygotowawcze do ma­
tury, jako też do klas VI, VII, VIII gimnazjalnej i realnej.

Zespół nauczycieli gimnazjalnych 
Dr. FEUER, SCHM ERBACH, Dr. FLASCHNER 

Zgłoszenia przyjmuje codziennie między 2 4 popołudnia
p„ Schmerbach Będzin, Małachowskiego 22, III piętro.

Ale to  wszystko wcale nie p o ­
winno nas pobudzać do tego , 
byśm y dla ich poskrom ienia 
przyjęli ićh z otwartymi ram io­
nami, gdyż taki właśnie nasz do 
nich stosunek jest oddawna ich 
gorącym  pragnieniem , Zam iast 
tego  winniśmy ich zwalczać bez­
względnie.

•MEW

Im  n i
l i n .  flttl! Ib 1. tel. 73-55  

„ 155-59

Przyjmaje ogłoszenia do wszystkich 
gazet i tygodników miejscowych 

i zamiejscowych.
t r a

—
Jako zadośćuczynienie za 

przykrość sprawioną p. WEI - 
MANOW I przeznaczam na ple­
biscyt na Górnym  Śląsku su­
mę mk. 200 (dwieście) i po­
zostaje z poważaniem

K. Szwankowski.

j I n i n  8 | I m z « d «  I

P o r t r e t y  ■ . S S f
Tanio! Robota pierwszorzędna. 
Zdjęcia do portre t iw  bezpłatnie.
La i t r ,  S tarososaowlecka M  14.

..u r -a te  m ofl
Jówel Hlaankl W go ■»;« «.

o b i U K ą j e  Z V u .
nie. Oferty w Iskrze pod H. Z.

7 i > r M u l a  zimowe, Jesienne P* Ł , U f . O a l C  renach
nych poleca kslqgarnla A. Gasącklej 
Rcnarodow ska 55__________________
7 i l l i i ln e n  tegnrelt czaray 1 
Ł ^ U O l U S i  mała srebrna dr'
wizką pomiędzy ul caml Naczelni*2
Piłsudzkirgo 1 Sobieskiego. Uczci*'/
znalazca raczy zwróć t co  c u k l e H
W ustełiube u l. N ic i, Plłsudzkłego z*
nagrodą 200 m c

7 i > t r l n A ł «  "poiaclan a ^®
r .?  **i •*» na la -ę  H e"

•z la  Aptelbaama «< dana przez P.K.Ó- 
w B ędzinie Znalazca raca*  awros*4 
do labryk. H alczjflizi g iw S c a o o w ^

I
■ m

C IA X A 1T IX , 
FRtZBZNACZJUflB, 
• » » !•  u lk ® A  
• •  yrsedtiąbraó

•  k r  a l l ®
m  jwdstewła Mataflzyti PaysJiaMajoJ**)

Sanmmtm, AaM*®*a *
aatfowaraai.

f o i r z e b a y  ES}..™
•waat. itslaw. alba adtaik. 1—3 pat 
■ kaahaly. Oaia alt krąpija. Połral* 
W»l» ł j u p o l i  • Ł»»k. ifłaas. itr* ' 
4* i lira „ I . DąbrgwtU 1 t-i» *  at. 3>f* 
M«l». ^6. Ila S. U.
F Tmywaln'a dębowa z blatem  m ar' 

murowym etażerka oraz płe< 
żelazny do sprzedania Sosnowiec 
K ołłątaja 6 mlesz. 15

Dom snrzedem  z powodu wyjazd* 
M  Slclecka 17______________

C »  adectwo zarobkowe na im ą r tm r  
^  niego Krosty Gmina Niwka wie 
5 z iwałćwka
\ \ J  d rodze z Pozaan a do Sosnawc* 
vv zgubiono portfel zawierając/ 
paszport 1 różne pap’ery n a  Im k 
J o na Sołtys * k
J e a n ie u r  pielęgnowanie rąk przyj 
1 1 m uje codzl inn ie S ta ro so sn c  
w ccka 68 II piętro 
7 a g  nęla karta wojskowa, ks ążeczaz 

z asy chorych, rodz nna 1 iO m k 
na *ml^ Alojzy Lorechta.
Z gu b io n o  pozwolenie w Jedrze|owle 

r a  przywóz towaiU rablafowegc 
Ice*' L tbcrrm n Modizejowska 26 
V eg lną ł paszpont polski, karta po 

wołania z 1902 roku na imią Je 
kób S soer

Z eg ncło zaświadczenie z gminy Kń' 
niontów na Imię Michała Kejdastc

Znaleziono Świadectwo urodzenie, 
wy ane w Czelatzi legitymacją z 

Komlsarjatu Śląskich rad ludowych 
na irr.ię R etro Niemczyk I inne pa­
piery. Odebraó można w „Isk.ze* za 
zwroięiTi kosftów  ogłoszenia

Kawoler u>zcdnlic poszukuje m l*' 
szkanła z i  sługam i przy rodzinie 

żg łosien la  do .iskry*
V d a tu rz y stia  udziela korepetycji 
■* 1 specjalncSd n atem atyka Wla 
domoSć DąbllAska 15 parter od 2— 4 
popoł.

Wiktor Mooslor«kl.
. . .

BrtAaifoia .Iskry* fodiktor: hiijto Wa#nlartkl.


